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  Krzak bzu rósł tuż pod balkonem.


  Przez kilka lat swojego życia Marysia zdążyła się już nauczyć, że kiedy tylko na krzaku tym pokazują się pierwsze listki, można zacząć odliczać tygodnie do wyjazdu. Zazwyczaj starczało do tego palców uobu rąk.


  Co roku na początku lata Marysia wyjeżdżała zmamą iztatą na wakacje – prawie zawsze winne miejsce.


  Tym razem jednak było zupełnie inaczej.


  Listki bzu dało się zauważyć mniej więcej otej samej porze co zwykle; stawały się zkażdym dniem itygodniem coraz większe. Zczasem na krzaku pojawiły się też ciężkie fioletowe kiście pachnących kwiatów. Marysia stwierdziła, że zostały jej już tylko dwa palce do liczenia – ale nikt jakoś nie wspominał owyjeździe.


  Wreszcie któregoś przedpołudnia mama usiadła ciężko izałożyła ręce na brzuchu. Brzuch ten wostatnim czasie stał się wielki iokrągły jak piłka plażowa. Mama westchnęła ipowiedziała:


  – Marysiu… – Dziewczynka, która właśnie rysowała coś przy swoim nowym biurku, znieruchomiała zżółtą kredką wręce. – Chodź tu do mnie, kochanie.


  Marysia podeszła, amama przytuliła ją mocno jedną ręką.


  – Co się stało? – spytała dziewczynka.


  – Właściwie nic takiego – odparła mama. – Tylko… wiesz… wtym roku nie możemy jechać razem na wakacje – przytuliła córeczkę trochę mocniej.


  Oczy dziewczynki zrobiły się okrągłe.


  – Jak to…? – spytała zzawodem, spoglądając spod jasnej grzywki.


  – Trudno mi się teraz gdziekolwiek wybierać, sama wiesz. – Mama uśmiechnęła się porozumiewawczo idelikatnie poklepała się po brzuchu. – Nie chcę też zostawać sama iwysyłać cię gdzieś ztatą. Mogę ci za to obiecać, że wprzyszłym roku pojedziemy wjakieś piękne miejsce już we czworo!


  Widząc zmartwioną minę córki, mama pocałowała ją wczoło iuściskała znów zcałej siły.


  – Ale nic się nie martw – powiedziała rześko. – Wymyśliliśmy ztatą coś, co może trochę cię pocieszy.


  Marysia podniosła wzrok.


  – Jesteś już całkiem duża – mówiła mama. – Nie chciałabyś pojechać gdzieś bez nas?


  Dziewczynka poczuła, że ściska ją wżołądku. Sama? Bez mamy? Bez taty? Nigdy jeszcze nie wyjeżdżała zdomu bez rodziców. Iwłaściwie wcale tego nie chciała. Nawet na wakacje. Chyba żeby…


  – Do cioci Ani? – spytała znieśmiałą nadzieją.


  – Tak! Chciałabyś?


  Marysia szybko pokiwała głową.


  – No, to wspaniale! – ucieszyła się mama. – Będziesz miała piękne wakacje!


  Marysia uściskała ją jak najmocniej. Była tego samego zdania.


  – Już dzisiaj możesz zacząć się pakować. Jutro tata zawiezie cię do cioci.


  Marysia wycisnęła głośnego całusa na policzku mamy ipopędziła po duży plecak.
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  Ciocia Ania była młodszą siostrą mamy. Mieszkała wstarym domu, wmałej miejscowości położonej wśród lasów ijezior. Marysia była tam tylko dwa razy, jeszcze kiedy żyli dziadkowie. Dom wostatnim czasie został wyremontowany iwprowadziła się do niego ciocia.


  Miała własny zakład krawiecki imnóstwo pracy – klientki przyjeżdżały do niej zcałej okolicy. Mama rzadko kiedy znajdowała czas, by ją odwiedzić; ciocia za to zjawiała się raz po raz wich mieście, żeby kupić różne tkaniny ipotrzebne dodatki. Zawsze wtedy wpadała wodwiedziny do Marysi ijej rodziców – czasami przywoziła nawet jakąś uszytą przez siebie sukienkę dla siostrzenicy albo dla którejś zjej lalek. Była szybka, energiczna iwesoła – iwcale nie nieśmiała, czym bardzo imponowała Marysi. Dziewczynka podziwiała ją ilubiła znią przebywać – również dlatego, że ciocia, wiecznie zabiegana, nie zwracała na siostrzenicę zbyt wiele uwagi. Tylko tyle, ile trzeba. Odkąd zamieszkała wdomu po dziadkach, Marysia bardzo chciała ją odwiedzić.


  Wyruszyli ztatą zaraz po obiedzie. Jak dobrze było jechać na wakacje! Tata gwizdał pod nosem, aMarysia przyglądała się pięknemu światu za oknem. Słońce grzało mocno przez samochodowe szyby, lekki, gorący isuchy wiatr poruszał gałązkami przydrożnych topól. Ich liście, srebrzyste od spodu, migotały wesoło, jak gdyby drzewa mrugały do Marysi setkami oczu. Wkrótce wjechali do lasu, potem minęli rozległe pola, później znowu las, kilka małych miejscowości, gdzieś za brzozami zalśniła jakaś woda – apo godzinie jazdy tata skręcił zszosy wboczną drogę. Niedługo potem stanęli na wąskiej jasnej uliczce, tuż przed białą furtką zprzybitym do niej numerem 7.


  Marysia wyskoczyła zsamochodu, podbiegła do furtki iprzycisnęła guzik dzwonka, anastępnie poruszyła klamką – furtka była otwarta. Zanim jednak zdążyli wejść do środka, zza szeregu starych cisów wyszła energicznym krokiem ciocia, taka sama jak zawsze: wysoka, smukła, śniada iuśmiechnięta. Na widok gości stanęła, chwyciła się pod boki izawołała:


  – No, nareszcie! Chodźcie, mrożona herbata czeka!
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  Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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